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Krwawa niedziela na Bałutach. 


Policjant w obronie własnej zabił awanturnika, 
a dwoje innych — ciężko rami! 


Męty bałuckie nacierają ma policję. 


Łódź, 27 sierpnia, | 

Wczoraj o godzinie 10-ej wieczorem 
łódzkie władze policyine zostały zaalar 
mowane 
krwawemi zajściami na ulicy Francisz- 

kańskiel.. 

Przed bramą domu przy ulicy Franci- 
szkańskiej 60 na tle jakichś porachun- 
ków osobistych wynikła bójka pomię- 
dzy znanymi apaszamł bałuckiemi, Sta- 
nisławem  Cieślakiem (Franciszkańska 
nr. 62), 24-letnim Stanisławem Wasia- 
kiem (Franciszkańska 10) i 24-letnią 
Stefanią Czapką, bezdomną. Cieślak i 
Wasiak dopiero niedawno zostali wy- 
puszczeni z więzienia. Pierwszy z nich 
odsiedział czteroletnią karę, drugi zaś 
sześcioletnią, 

Gdy bójka przyjęła groźny obrót, 
„kilku przechodniów sprowadziło poste- 
runkowego Szymczaka. Na widok poli 
cjanta, zapaśnicy zaprzestali walki i 
spólnymi siłami natarli na Szymczaka. 

* Post. Szymczak znalazł się w bardzo 
poważnej sytuacji. Mimo kilkakrotnych 
ostrzeżeń, że zrobi użytek z broni, 
awanturnicy rzucili się nań z tyłu, po- 
walili go na bruk i ściągnęli z niego pas 
chac go rozbroić. - 

„ Policjant, bardzo silny fizycznie, 
zdołał jednak podnieść się z chodnika i 
kierując rewolwer w stronę napastni- 
ków jeszcze raz ostrzegł ich, że będzie 
strzelał. Awanturnicy nie zważali jed- 
nak i tym razem na jego ostrzeżenia. 

Rozległ się szereg strzałów rewol- 
werowych. 

Cieślak, Wasiak i Czapla padli na 
bruk zalewając się krwią. 
kas] 


Tymczasem na miejscu krwawych 
awantur. 
zebrał się już tłum mętów bałuckich, 
który również zajął wrogą postawę wo 
bec posterunkowego. Ill komisarjat po-; 
łicji, który został zawiadomiony 6 wy- 
padkach, skonsygnował większy od- 
dział policji, który wyruszył na ulicę 


Franciszkańską. Wezwarno również po- | 
gotowie. 

Przybyły lekarz stwierdził zgon Cie” 
ślaka, story AOR BY, PORCZAOWE, 
PERAE PAY A AWZ IZA RE YA ż Fak x 


„NIE USPOKOIMY SIĘ 


*BEZ WILNA“: — WOŁA BEZCZELNIE 
WALDEMARAS. 


Kowno, 27 sierpnia. 
„Express Por," donosi: 


W Picianach, które leżą o 25 km. od 
granicy polsko- litewskiej, odbywał się 


dziś wielki zjazd 15.000 chłopów litew- 


skich, 

«~ Na zjeździe tym Waldemaras wygło- 
sił wielką mowę polityczną, w której w 
sposób niezwykle drażniący i niezgrabny 
usiłował odpowiedzieć na mowę Mar- 
szałka Piłsudskiego, wygłoszoną na r 
rę legionistów w Wilnie dnia 12-go b. 


iaia TAAS mówił m, inn, 

Cała Europa interesuje się obecnie 
Litwą. Przed kilkunastu dniami Polacy 
w Wilnie wołali: 


Kellog o pakcie pokojowym. 


Oświadczenie wobec przedstawicieli prasy. 


jest zawarte w 
który będzie 
do wzmocnienia | pokoju światowego. 

Pakt ten powstał z inicjatywy szla- 
chetnej i wielkiej min, Brianda, Czerpa- 
sprawie, mojem imieniu i imieniu mo | 
ich ziomków muszę podkreślić, jak dale 
ce jesteśmy wdzięczni p. Biandowi za po 
ruszenie sprawy pokoju w tak stanow- 


Dziś—koronacja 
Achineda Zogu. 


Wiedeń, 27 sierpnia. 

Wybór króla albańskiego został od- | 
toczony do dziś 27 b.m., a to dlatego, po 
nieważ przedtem muszą być wska 
wane mandąty nowowybranych. posłów. | 
Na sobotniem posiedzeniu wybrano pre- | 
zydenta Zgromadzenia Narodowego, oraz | 
wysłuchano orędzia Achmeda Zogu, po: | 
czem nastąpiło zaprzysiężenie ów, 1 
wybór komisji w cyjnej. Na tem po | 
apite i rake ai berage] 

posiedzeniu owem, 
zweryfikowaniu Placid eh | 
nastąpi uroczyste owanie 
meda Zega królem. 


Asię przeciwwojennym 


krokiem na drodze | MEMEDE UWEZUNEA SW 


Ach- | 


zechcieli do paktu przeciwwojen 
Że |nego przystąpić, a tem samem azić 


i |zdecydowaną vaa współpracy przy 
oju 


wzniesieniu é 


rza Abia 00M 


głowy. 
Wasiak i Czaplówna zostali ranni 
bardzo ciężko. W stanie nieprzytomnym 


Praw 'eziono ich do szpitala św. Józefa. 


Policja konna ipiesza po pewnym 
czasie zdołała rozpędzić tłumy, groma” 
dzące się na miejscu krwawych zajść. 

W nocy w urzędzie śledczym prze“ 
słachiwano świadków strasznych wy” 
padków. Dochodzenie prowadzone jest 
przez inspektora Noska i nadkomisa- 


„Dajcie nam Kowno" 0, my dziś od- 
powiadamy: „bez Wilna nie uspokoimy 


się. 


My, titwini, musimy TEN Że mo 
aag Peai do Wilna tylko jako do sto- 
licy Litwy. 
» Ey miamy ar gospodarzami w Wi 
mie i u siebie możem d 
stawicieli Polski. A oe Na 
Piłsudski mówił: 
Wilno moje miłe miasto, ofiarowali 
mi je legjoniści. Czy dyktator Polska 
chciał w tem powiedzeniu zaznaczyć, że 


wróciły czasy średniowiecznego feudali- 
zmu, kiedy całe miasto należało do jedne 
go człowieka?! 


W zakończeniu swej mowy Wałdema 
ras zaznaczył, że te same  mniejwięcej 
słowa miał wygłosić Latek Smetona, 
który w ostatniej chwili musiał wstrzy- 
wać swój przyjazd na zjazd, 


Mowę swą Waldemaras zakończył 


NE: w kierunku zebranych, prosząc 
ich, aby go naród po podtrzymał w 


Dziękujemy też wszystkim — innym, akcji o odzyskanie W: 


Zebrani chłopi Moge MOCNO, ZAŚTZEWA 
ni przez agitatorów przyjęli mowę dość 
chłodno — nie bez pewnej bojaźni. 
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Smierielne ewolucje 
pilota 


„nad domem ojca. 


Ryga, 27 sierpnia. 


Tragiczne zakończył się brawurowy. 
fot sierżanta Kibera, który dziś rano wy- 
startował do lotu ćwiczebnego z dwoma 
'obserwatorami, kp. Blomem i kpt. Met- 


tum'em. 


W chwili, gdy samolot znalazł się rad 
domem ojca Kibera, pilot rozpoczął kar“ 
kołomne ewolucje. W pewnej chwili a* 
parat odmów ł posłuszeństwa i runął z 
1.000-metrowej wysokości ciężko w dół, 
rozbijając się doszczętnie. 

Wszyscy trzej lotnicy zginęli: na miej* 


Zjazd anfypolski 
w Sonofach. 


Gdańsk, 27 sierpnia. 


Dziś odbywał się w Soppotach wieł 
ki zjazd nacjonalistycznych organizacj 
niemieckich, przyczem uczestnicy zjaz- 
du urządzili pochód przez miasta, tmo- 
sąc chorągwie o barwach cesarskich. 


Kongres nacjonalistów niemieckich 
miał charakter bojowy, skierowany; 
| przeciwko Polsce: i Francji, co zwłasz=, 
cza wybitnie zaznaczyło się w przemó 
wieniach, 


SMISTĆ wskuł ek spażych 
sardynki. 


Warszawa, 27 sterpnia. 


Przebywająca na wywczasach w: 
Michalinie 32-letnia Krauzowa, zam. 
stale przy ul. Boniiraterskiej 31 spożyła 
jak podają, nieświeżą sardynkę i uległa 
zatruciu. Koniecznym zabiegom wido- 
cznie — nie poddano jej natychmiast ce 
tak, jak powinno się to uczynić w po 
dobnych wypadkach. Po kilku dniach 
Krauzowa zmarła. Zwłoki jej zostaną 
przewiezione do WA gdzie zo- 
staną pochowane. 


Płonący okręt. 


Londyn, 27 sierprra, 


Na ancielskim parowcu „Port Na- 
pier“ od.kilku godzin pali się ładunek 
zapałek i nafty. Dotychczas nie udało; 
się ugasić pożaru. Statek znajduje się w: 
pobliżu wyspy Samoa i donosi przez ra. 
djo, że całą siłą pary dąży do > 75 mi 


ży, od których jest odległy o 75 mił 
ang., lecz istnieje obawa, że zanim przy 
bije do brzegu, nastąpi eksplozja całega 
ładunku zapałek i naity. 


Zderzenie die. 


Oslo, 27 sierpnia, 
Dzisiejszej nocy na pełnem morza 


na wschód od wyspy Fehmarn norwe* 
ski parowiec „Krana* najechał na at 
tek żaglowy niemiecki „Cecylja". 3 
toge niemieckiego statku skałek 
Zatonął tylko jeden z marynarzy, S$ 
tek „Cecylja* również zatonął «= 


AE uroczyatoso dożynkowe. w Spale. 


dążąca na ość 


Grupa krakowiaków w: lesie spali 
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KARKOŁOMNE 
PRZECHADZKI 
po ulicy Piotrkowskiej. 
KIEDY TO SIĘ 
WRESZCIE SKONCZY: 
Łódź, 27 sierpnia. 

Przed kilku dniami przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Narutowicza wpa 
dło auto pożarne, śpieszące do pożaru 
w rów, wypełniony piaskiem. 

Był to jeden z codziennych frag- 
mentów, jakie można obserwować na 
ul. Piotrkowskiej w związku z szalo- 
nym rozmachem „kopalnym“, od tylu 
tygodni uniemożliwiającym wprost u- 
trzymywanie normalnego ruchu ulicz- 
nego. 

Roboty muszą być prowadzone, to 
jasne! Muszą kopać i na kanalizację, 
i dla gazowni, i telefonów, i elektrow- 
ni, i dla naprawy wiecznie psujących 
się bruków! 

Ale niechże w tem wszystkiem bę 
dzie jakaś planowość! 

Trudno przecież z Piotrkowskiej 
ulicy czynić areny dla przygodnych 
popisów lekkoatletycznych. Taki wy- 
padek jak z autem straży ogniowej 
może pozatem przyczynić się do spo- 
tęgowania katastrofy pożaru. 

Jakże się jednak dziwić, gdy ro- 
wy, doły, góry ziemi, magazyny sprzę 
tów, piramidy cegieł, falangi rur czy- 
nią z Piotrkowskiej odcinek frontu z 
wojny Światowej. 

Niedość, że przez ulicę przemycić 
się jest równoznaczne z bohater- 


stwem przepłynięcia przez wodospad | to mogło przecisnąć się lub normalny 
Niagary, — jeszcze chodniki na tych śmiertelnik mógł nie zadrzeć z trwo- 


samych odginkach „ausgerechnet też 
są rozebrane. Pozostawiony prze- 
smyk między ścianami domów a ba- 
rjerami ochronnemi pozwala jedynie 
bardzo szczupłym obywatelom prze- 
być karną drogę i z jednych rękawów 
strzepywać kilogramy wapna i farby 
a drugich wyciągać drzazgi, wyrwa- 
ne żywcem z nieoheblowanych be- 
lek. 
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Limburg powstał z fotela, by odpro- 
wadzić Pacanowskiego do drzwi. z 


— Jestem zrujnowany, to jest dla 


mnie katastrofa, ja pozatem nic nie mam 
— błaga? już prawie nieszczęśliwy Paca- 
uowski. 

Limburg rozłożył bezradnie ręce. 

— Pan e drogi, niech mi pan wierzy, 
że ja w tej chwili nic dla pana zrobić 
nie mogę... . 

— Ale dla Feli, dla Feli pan zrobi, bo 
i jej mąż włożył w ten towar resztki 
jej oszczędności, zepchnie ich pan na 
dno nędzy. 

— Tragedje są chlebem powszednim 
wojny — pow edział niewzruszony Lim- 
burg. 

— Leutnant nie powinien zwyciężyć 
człowieka — powiedział z patosem Pa- 
canowski. 


— Ale człowiek nie może sam jeden 
zwyciężyć praw wojny — odpowiedział 
Limburg, podając przyjaźn'e dłoń na po“ 
żegnanie Pacanowskiemu. 

Limburg pozostał sam w gabinecie. 
Oparł znużone czoło na dłoni i długo po” 
zostawał w zamyśleniu. 

Słowa Pacanowskiego zapadły gt 
boko w jego duszę, zmuszały go popro* 
stu do zastanowienia się, do zatrzymania 


PRZEKLEŃSTWO KRWI. 


POWIEŚĆ SENSACYJNO - KRYMINALNA. 


jcała młodych, pełnych życia i sił ludzi i 


„wnętrz koni artyleryjskich, 


Przygody pani kunaczarskiej w Berlinie. 


Tryb życia pięknej kobiety spowodował interwencję Moskwy. 
Klejnoty carskie wzbudzały ogólny podziw. 


re kosztowało wiele tysięcy dolarów, 
jej klejnoty, stanowiące same w sobie 
duży majątek, — wszystko to było ia- 
prawdę odpowiedzią dla jej urody ramą 

To też nad brzegiem Lemanu mó- 


Dziś dopiero, gdy Łuczanarski nie 
jest już ministrem oświaty w Sowie- 
tach, cała Moskwa opowiada sobie 
przygody jego pięknej żony, jeden z naj 
ciekawszych epizodów z sowieckiego 
życia. 

Łunaczarskaja przed ślubem była 
miłą coprawda, lecz skromną aktorką 
kinematograficzną. A gdy jej mąż wiel- 
ki przyjaciel Lenina, został ministrem 
oświaty. miła ta osoba zaczęła robić 
karjerę błyskawicznie. W r. 1927 mó- 
wił o niej świat cały. 

W roku tym Łunaczarski otrzymał 
bardzo ważne zlecenie, wskutek czego 
wyjechał do Genewy. W podróży tej, 
jak wiadomo, towarzyszyła mu żona. 
Zrobiła ona w kołach dyplomatycznych 
dobre wrażenie. r 

Jej suknia, w której ukazała się na 
pierwszym wieczorze — jej futro, któ- 


muniści szwajcarscy byli oburzeni, a 
Łunaczarskij, wściekły na nich, Tłuma- 
czył w urzędowym komunikacie, iż 
futro żony było z królików, a klejnoty 
fałszywe. Oczywiście, nikt w to nie 
wierzył. 

Mimo wszystko piękna komisarzo- 
wa czuła się bardzo dobrze; nowe Śro- 
dowisko podobało się jej nieskończenie 
więcej, aniżeli sowiety; to też gdy mi- 
sja męża została skończona, oświadczy 
ła, że do Moskwy nie wróci. Łunaczar 
ski był widać dobrym mężem, bo sam 
wrócił do stolicy sowietów; żona zaś 
jego wynajęła wspaniałe mieszkanie w 
AUER E PP RZERO ROZEWIE 


Euergiczną walkę z szmuglem opium 
rozpoczął rząd brytyjski. 


Rząd brytyjsk: złożył w sekretarja“ 
cie generalnym Ligi Narodów projekt 
powołania komisji ligi, mającej zbadać o- 
becny stan wykonywania postanowień 
skierowanych przeciw szmuglowi opium 


Zatory tworzyć się muszą stale. 
Gdy z dwuch stron nadjadą wozy 
tramwajowe niema już mowy, by au- 


dem, który skłonił rząd brytyjski do zło” 
żenia tego projektu jest mała — jego zda 
niem skuteczność zarządzeń, płynących 
z postanowień międzynarodowej kon- 
wencji przeciwopiumowej, zawartej wr. 
1912 oraz postanowień konferencji, od- 
bytych w tym samym przedmiocie w !a- 
tach 1924-25. 


Okazuje się. że mimo tych postano” 


znacznie i doprowadziła do znacznego 
wzmożenia działalnośc: przemytników 
opium. Projektowana komisja ligi miała” 
Trudno przecież, by Wszyscy by za zadanie przeprowadzenie ściślej- 
„mieli się nagle ubezpieczyć od nagłych , szych badań i większej kontrol. w dzit- 
wypadków śmierci. A jak to dłużej, dzinie uprawy maku w krajach Dalekie- 
potrwa, to jednak trzeba będzie po-| go Wschodu. 
myśleć o przyszłości rodzin i ubczpie Rządy państw, które posiadaią wpły* 
czyć się do czasu ukończenia w Łodzi, wy na Dalekim Wschodzie i związane 
robót „kopalnianych'*. 


gi o całość swych członków. 
Kiedy to się skończy? 


E. Lukar. | przychylnie na propozycje angielskie. 


— A nędza mas niemieckich, codzien* 
ne tragedje rodzinne tych, którzy odda- 
ją na „polu chwały“ swych synów, or 

leów, mężów i braci, otrzymuje w za” 
mian zato system kartkowy, niedosta- 
tek, nowe ciężary podatkowe, przymuso” 
we pożyczki których z braku innych 
środków karmi się hasłem: „Durchhal- 
teh*, głoszonem przez tych, którzy nie 


BA 
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chleba o smaku gliny, nie odmówili sobie 
54) nigdy jajecznicy na drugie śniadane i 
e t ) K.k potrafią wyszukać w Berlinie garkuch- 
rządzają okupanci ludności Łodzi, jed” | nię, gdzie, coprawda za drogie pieniądze, 
nak równocześnie prawie widział obrazy ale można zjeść dobry, smaczny, obfity 
strasznej pożogi wojennej, widział pobo“ befsztyk po angielsku mmo hasła: 
jowiska we Francji, gdzie rozkopane „Gott straie England". 
— Cóż znaczą nasze rekwizycie wo” 
leżały razem* ze szczątkami „karabinów bec martyrologii ludu niemieckiego, czy 
maszynowych, wśród zapalników zuży” | rzeczywiście warto zastanawiać się nad 
tych granatów, wśród rozszarpanych , dolą tych, którzy mimo wojny, mimo ta- 
: h wraz z ca” ;kich kataklizmów me potrafią wyjrzeć 
lym dobytkiem ustępujących oddziałów poza ciasny krąg swych interesów i 
jednej lub drugiej strony, leżały taksamo 'chcą żyć tak, jak zawsze żyli, suto, do” 
jak skrzynie zużyte, zniszczone plecaki, į brze i beztrosko, przyzwyczajeni po ma- 
popękane kolby karabinów, zardzewiałe | łym wysiłku osiągać duże zyski z pełne- 
zwoje drutów kolczastych, blaszane bu- | go żłobu rosyjskiego? — rozmyślał Lim- 
dełka od konserw, pochwy opuszczone | burg w samotności. 
przez bagnety, które ugrzęzły zapewne |  M'mo to wizja ukocftanej, pogrążonej 
w piers „wroga“, leżały młode trupy | w nędzy, cierpiącej niedostatek bynaj: 
francuskie i niemieckie jak sprzęt zu | mniej nie z winy męża, lecz z winy dra- 
żyty, lichszy, niż inne, lichszy od podziu* | pjieżnych rąk najeźdźcy, którego on, 
Limburg był przedstawicielem i wyko” 


rawiorej od kul ładownicy, nawet, gdyż 
do niczego więcej się nie nadający, tylko | nawcą drakońskich przepisów, n'e dawa- 
ła mu spokoju. 


do zakopania w ziemi na wieczny spo* 
Cudze nieszczęście, krzywdę łatwo 


czynek. 
Pod siwym mundurem, zapiętym | można sobie wytłumaczyć, wyperswa- 


wiono tylko o „pani komisarzowej*. Ko 


w krajach Dalekiego Wschodu. Powo”. 


skosztowali jeszcze ani razu czarnzgo | 
| cię o taką niezręczność — wyrzuca! Ro" 


wień, uprawa maku w Chinach wzrosła | 


Berlinie i postanowiła studjować nie- 
miecką sztukę kinematograficzną. 

Unikała ona, jak ognia, zebrań ko- 
munistów berlińskich, natomiast dosko 
nale się czuła wśród arystokracji, która 
na wieczorach poznawała na komisa- 
rzowej dawne carskie klejnoty. A w nie 
długim czasie „gwiazda“ podpisała bar 
dzo korzystną umowę z wielką niemiec 
ką wytwórnią kinematograficzną. 

Nieszczęście chciało, że wojujące 
komunistki berlińskie, ani piękne, ani na 
wet miłe, oburzone były postępowa- 
niem, a szczególnie powodzeniem Łu- 
naczarskiej. Rozjuszona Ruth Fischer 
napisała też szereg artykułów, w któ- 
rych oskarżała o wszystko „gwiazdę“ 
i żądała od Moskwy, by ją wyklęto, 
Łunaczarskaja, pewna siebie, lekCewa= 
żyła te ataki. 

Gdy artykuły skutku widocznego 
nie odniosły, organ komunistów „nie 
mieckich „Rote Fahne“ zamieścił ostrą 
krytykę trybu życia pięknej aktorki. 
Wobec tego uważał za konieczne zło- 
żyć jej wizytę sam ambasador sowieo- 
ki w Berlinie, Krestinski. Poczynił on 
jej bardzo poważne wyrzuty i wręczył 
pouiny rozkaz, by w ciągu dni trzech 
wyjechała do Moskwy. 

Łunaczarskaja odrzekła mu, że w 
Berlinie czuje się doskonale, że przeciw 
ko „Rote Fahne“ wystąpi do sądu ze 
skargą o oszczerstwo, panu ambasado- 
rowi zaś radzi, by się więcej do niej nie 
trudził, jeśli nie chce, by go służba wy= 
rzuciła za drzwi. 

W pierwszej chwili sądzono, że śmia 
ła kobieta wygrała. Krestinskij nie po- 
kazywał się wcale a „Rote Fahne“ mil- 
czało. Jednak czwartego dnia po tej 
słownej rozprawie przybył z Moskwy 
telegram, stanowiący wyrok dla Łuna- 
czarskiej. Wezwano ją do natychmiasto 
wego powrotu. Spakowała więc rzeczy. 
i wyjechała najbliższym pociągiem. 

Teraz, gdy mąż dostał dymisję, pos 
dzi ona w Moskwie żywot skromniej- 
szy, niż kiedykolwiek, wspominając 
tylko piękne futra i bezcenne klejnoty. 


są interesam: z Chinami, odpowiedziały ; Nie wrócą one do niej nigdy, Skoro mą? 


stracił zupełnie wpływy i znaczenie. 


Rozterka duchowa owładnęła Lim" 
burgiem. Obowiązek żołnierza urzędniką 
walczył z głosem serca. 

acanowski tymczasem zdawał. rela” 
cję Rozenowi, który zaskoczony wieścią 
o pobycie Limburga w i po sprawor 
zdaniu szwagra stracił do reszty nadzie” 
ję na pomyślny obrót sprawy. 

— Teraz zemści się napewno. Pocoś 
powiedział, że towar ten jest współwła” 
snością Maurycego. Nie podejrzewałem 


zen Pacanowskiemu. 

— Ja ci mówię, że tak jest lepiej — 
zapewnał Pacanowski. — Trzeba jed- 
nak jeszcze czyjejś pomocy w tei spra” 
wie wyjaśniał sprytny Pacanowski. 

— Nie rozumiem? — spytał Rozen. 

— Domyśl się, nie trudno zgadnąć 
kto jest odpowiednią osobą dla złagodze* 
nia Limburga. , 

— Felę zapewne masz na myśli — 
niepewnie pow edzia! Rozen. 

— Oczywiście, to nas uratuje — po” 
twierdził zadowolony z domyślności 
szwagra Pacanowski. 

— Ani mi się waż!! Fela nawet uie 
wie o naszem nieszczęściu, zabraniam 
ci z nią o tem mówić! Tego jeszcze bra" 
kowało, żeby ją do tego człowieka po” 
syłać w takiej misji — oburzył się Ro- 
zen. 

Pacanowski zrobił wielce zdziw oną 

minę. 
— Jeżeli chcesz stracić towar... Zre” 
sztą zawsze byłeś fantastą i gdyby uie 
ja, tobyś dzisiaj nie miał co do ust wło* 
żyć — obraził sę Pacanowski. 

— Gdyby nie ty, tobyśmy tego całe* 


szczelnie na wszystkie guziki koloru 
czystej miedzi, pod czarno-białą wstążką 
„Żelaznego Krzyża* budzło się serce 
uśpione przez okropności wojny, zahar- 
towane w widoku krwi, nieszczęścia, 
gwałtu i strasznej nędzy ludzkiej. 
Uczucie ku Feli przyśpieszało tętno 


na chw:lę wzroku na nędzy ludzkiej, na | obiegu krwi, wspomniene jej osoby za” 
razy wzajemnego 


tych strasznych krzywdach, jakie wy” lcierało okropne ob 


dować je temi lub innemi okolicznościa” 


mi, jednak gdy naga prawda brutalnego |go kramu nie mieli. Twoje ryzykowne 


życia chwyta nas lub nam bliskich za | interesy pachną zawsze kryminałem... 
gardło wówczas.. wówczas burzy sę — jNe gadaj głupstw, wskaż lepsze 


interesy, gdzie są twoje pewne, uczciwe 
pomysły? Zresztą więzienie też dz'siaj 
nie jest hańbą. Wstyd jest tylko głupio 
stracić towar, gdy jest wyjście... 

(D. c. nz) 


cała nasza jaźń, wówczas, czując tę 
krzywdę, tysiąckrotnie silniej, buntuje 
my się przeciw niesprawiedliwości losu 
i nię znajdujemy stoickiego wytłumacze” 
Ma 
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Krwawa batalja na schodach. 


Łódź, 27 sierpnia. 


Cztery ofiary pociągnęła za sobą 
krwawa bójka, która wynikła w domu 
przy ulicy Srebrzyńskiej 25. 

Gospodarz tej kamienicy 56-letni Ste- 
fan Małachowski od dłuższego czasu 
darł koty ze swym |lokatorem Janem 
Pictrzakiem. Wczoraj doszło do gene- 
ralnej batalji. Która z powaśnionych 


schodach zawrzała zacięta walka po- 


między małżonkami. Pietrzakami a Ma-' gi 
łachowskim i jego synem .Zygmiumem. 38 
Zapaśnicy uzbrojeni w tępe przedmioty R 


— Żona mi pisze, że jeśli jej pośle 
pieniądze, zostanie jeszcze dwa tygo- 
dnie. Doskonała perspektywa. Ale co 
ja tu znowu mogę użyć bez pieniędzy? 
OTRE BO TTEĆ E TESE BERENA 


Krzyki i wołania na pomoc postawiły 
pa nogi cały dom. Lokatorzy próbowali 


$ P À i 
Trudno wydać zamąż... matkę. 
Niepowszednie troski energicznej p. Bajli. 

Łódź, 27 sierpnia. — Zobaczysz go, ię wj aga 
PRE ; „|przystojny — zapewniała ją Bajla. 
była lwestia wydania zamąż maiki, to. |się mie da tobie pokazać w podartym 
ra niedawno owdowiała. ubraniu, 

— Ty jesteś jeszcze dosyć młoda — | s, męża in spe. Gdy bowiem mło 
mówiła Bajla do swej 45-letniej Fayh zda 300 złotych, zbiegł do Warsza- 
FS zo jeszcze dużo szczęścia znaleźć W | wy gdzie przehulał całe pieniądze. W 
— Któżby mnie jeszcze chciał? — po 
ERAISTE ORAWY 


stron zapoczątkowała awanturę — nie- | ngog 
wiadomo. Faktem jest jednak, że na je 


Cztery osoby ranne. — Interwencja pogotowia. 


pogodzić walczących, lecz ich usiłowa- 
nia spełzły na niczem wobec czego we- 
zwano policję. 

W chwili przybycia posterunkowych 
Małachowscy i Pietrzakowie leżeli na 
schodach, zbroczeni krwią. Zaalarmo- 
wano pogotowie. Lekarz opatrzył ran- 
nych, pozostawiając ich w stanie cięż- 


kim na miejscu. 


Przechodząc przez ulicę 
Tozeirzyj się uważnie, unik- 
niesz Malectwa i śmierci. 


upy ka ACO 


s% | czy dziewczynka? 


| J| iaia 


— No Jasiu, słyszałem, że macie w 
domu nowe dziecko. Czy to chłopiec; 


— Z pewnością dziewczynka pris 


Notowania giełdy złodziejskiej. 


Stol Zofja, zam. przy ul. Przemystowej 8, 
skradła złote kolczyki wartości 9 zł. Podleckiej 
Leokadii, zam. przy ul. Brzezińskiej Nr. 116. 

Samulskiemu Zygmuntowi, zam. przy il. Ale- 
ksandrowskiej Nr. 57 z sieni skradziono rower 
wartości 80 zł. 

Krzemiiecką Marjannę, zam, w Rudzię-Pabja- 
nickiej przy ul. Zazajnikowej, zatrzymano za 
kradzież materjału na ubranie wartości 400 zł. 


Wdowa nie ujrzała jednak te zwei ,Nełken Haji, zam. przy ul. Plac Rejmonta 2. 


Murowańskiego Stanisława, lat 17, zam. przy 
ul. Jana 27, zatrzymano na Bafuckim Rynku za 
kradzież latarki z wozu Augustyniaka Bronisła- 


stolicy został aresztowany przez policję. | wa, zam. we wsi Podgórzyce, pow. łęczyckiego. 


| Wierzbę Matlę, bez stałego miejsca zamleszs 
(kania, zatrzymano za kradzież pantofli z miesz» 
kania Dawidowicz Marjeuny, żam. przy ul. Lit 
tomierskiej 5. 

Szymańskiego Władysława, zam. przy ul. 
Brzezińskiej Nr. 8, zatrzymano z narzędziami 
clesielskiemi, które zostały skradzione z budo- 
wii przy ul. I Maja na szkodę Machuikowskiege 
Stan, zam. przy ul. Wójtowskiej 23, 

Foge! Manachem, zam, przy ul. Głównej 41, 
przywłaszczył sobie kilka kredensów kuchen: 
nych ogólnej wartości 500 zł. Śliwkowicza Wol 
la, zam, przy ul, Wolborskiej 17, 


nawet nie widzieć do ślubu, Grunt, że- 
by miała choć tysiąc złotych.. 
Gdy więc dowiedział się, że matka 
ermanowej ma nawet 3000 złotych, 


deroby, Pieniądze otrzymał, 

— Chciałabym go zobaczyć — mó- 
wiła wdowa, która nie komunikując się 
z.,marzeczonym' przez córkę przesłała 
pı 
gląda. 
CSAS 


|Niezwykłe tricki łódzkich żebraków. 


W restauracjach, tramwajach, na ulicy 
pomysłowi żebracy uciekają się do oryginalnych fortelów. 


Łódź, 27 sierpnia. dzo przyzwoicie, który stale odwiedza 


— Proszę o 25 groszy na bilet. 


. — Nie wiem nawet jak wy-| 


Łódzki świat żebraczy posiada wie- 
lu przedstawicieli  odznaczających się 
wielka orrsnalmośna w wyłudzaniu dat 

A e 


dzieniec, dobrze zbudowany, ubrany bar 


oc 0. inteligentnej rodziny”. © i 
;-Znany- jest. naprzykład -pewien mło-| - sw tu M H 


lokale restauracyjne. Zwraca się on do Otrzymawszy żądaną kwotę, nie ku- 

bufetowych, przedstawiając im kartecz |puje biletu, lecz przechodzi do następne 

kę, na której widnieje następujący na- |$o wozu, gdzie znów pobiera haracz od 
pis: „Proszę o wsparćie dla podupadłej |kogoś z pasażerów, Następnie szy! 

"00 0,6. |ópuszcza wyeksploatowany teren i wsia 

y mu odmawiają — prosi o. kieli| da do innego tramwaju, Znani są również 

szek wódki, lub o papierosa, Zazwyczaj |żebracy, którzy t ją przechodniów 

nie jednak nie otrzymuje i wychodzi z | buteleczką trucizny, a nawet nożem 


Lustracja uzdrowisk. 
Dokonywa jej specjalna komisja ministerjalna. 


Przed kilku dniami rozpoczęła swą| darczym, sanitarnym i. aprowizacyjnym 
i oczesnem zaznajomieniu się z 


miną obrażonego lorda: 
— Wstrętna buda.. Nie będę nigdy 


sprężynowym, 
— Jeżeli za chwilę nie dasz mi kilki 


popierał tej knajpy, Nazajutrz znów jed roszy — mówią tacy — to odbiorę S0- 


nak przych 
Istnieje również typ „specjalistki tram 
wajowej', 
Do tramwaju wsiąda 


życie, 
Są to oczywiście tylko tricki żebrac 
kie. Żebrakom łódzkim nie brak wogóle 


poważna, czci- |imwencji, dzięki czemu nieźle zarabiają 


godnie wyglądająca starsza niewiasta i |a gdyby nie lubili zaglądać do kieliszka 


zwracając się do pierwszej lepszej osoby |z pewnością mogliby 


mówi bez żadnych wstępów: 


sobie odłożyć 


sporą sumę, 


o ——— 


cej do uporządkowania 
które ze względu na swój 
cel wymagają bacznej opieki ze strony 


Westchnienia miłcsne w bramie 


Bezdomna parka powędrowała do komisarjatu. 


pod wzślędem administracyjno = gospo- | władz. 


Stan ziemniaków — niedobry. 
Tak samo źle przedstawiają się rośliny pastewne. 


Szczególnie źle przedstawia się stan 
ziemniaków, Złe zbiory roślin pastew- 
nych mogą odbić się ujemnie na hodow- 
li żywego inwentarza, który już zaczęto 
w wielu okolicach sA się ac) powo- 
dując tem samem spadek jego ceny. 


O ile zbiory zbóż nie powinny nast- 
wać większych obaw — stwierdza Bank. 
Gospodarstwa Krajowego w swem spra 
wozdaniu — o tyle pewien niepokój bu- 
dzi stan roślin okopowych, oraz traw i 
koniczyn, które ucierpiały wiele z powo 
du posuchy. 


APOLLO 


Dziś i dni następnych! 


Wzruszający obraz, pych 1 


jący 
paryskiego, osnuty 


Wielki podwójny program w 20 akt. 


t—— —— 
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Nłakiinędzeżydakurtyzany | Ksiażę czarnych gór 
p-ta 


ANDREE LA FAYETTE i PAWEŁ WEGENER 


Łódź, 27 sierpnia. 


Posterunkowy policji przechodząc 
wieczorem ulicą Wólczańską usłyszał 
szeptem prowadzoną rozmowę; 

— Kochasz? 

— Tak... 

-~ — Więc całuj... Jestem twoja, twoja 
na wieki... d 

Policjant zbliżył się do bramy. Ņj- 
rzał wówczas jakąś młodą parkę sple- 
cioną w czułym uścisku, Czuły romans 
został przerwany. ` 

— Państwo pozwolą do komisarja- 
tu — rozległ się głos policjanta, 


e współczesnego życia 


— Ależ to moja narzeczona — tlu- 
maczył się młodzieniec — cóż możemy 
ztobić, nie mamy mieszkania! Niech 
pan zrozumie naszą sytuację,. Jesteś: 
my biedni, nieszczęśliwi ludzie... 

-+ Policjant spełnił swój obowiązek. 
Sprowadził parę do komisarjatu. Tutaj 
okazało się rzeczywiście, że Witold 
Buraczek i Małgorzata Rubaczewska 
(tak brzmiały nazwiską przytrzyma= 
nych) są bezdomni i nie mają żadnega 
określenego zajęcia. Włóczą się razem 
i żyją z przygodnych zarobków. Spi- 


sano im protokuł za obrazę moralności 
publicznej. 


W rołach głównych: 


Vivian Gibson i Harry biedike, 


Ludność Łodzi dzieli się obecnie na dwie | 
kategorje: na agentów towarzystw asekuracyj- | 


nych i tych, którzy ich unikają. Śmiało można 
powiedzieć, że 70 proc. łodzian zajmuje się ase- į 
kurowaniem bliźnich, reszta zaś t. zn. „bliźni: | 
zastanawiają sle nad tem, w faki sposób zaase- | 
kurować tamte 70 proc. ludności. | 

W Grand-Caie na 25 osób słedzących przy 
stolikach, conajmniej 20 zajmuje się asekuracią 
reszta to dyrektorzy towarzystw asekura- 
cyjnych. 

Żyjemy w czasach tak nłepewnych, że mu- 
simy się czuć zupełnie pewnie l dlatego tylu 
mamy „asekurantów”, którzy w każdej chwili 
gotowi są ubezpieczyć nas na wypadek naj- 
włększego chocłażby nieszczęścia. 

Asekuracja jest wogóle wymysłem najwięk 
szego pesymisty na świecie. Człowiek wesoły, 
o pogodnem usposobieniu, nie Hczy „ta pew- 
niaka“, że złamie nogę, lub że go tramwaj prze 
jedzie. A przecież cały interes asekurującego 
się pologa właśnie ma przekonaniu delikwenta 
o istnieniu takich nieszczęść. 

Poza tem rola agentów jest również nie 
zbyt miła. Jeden z moich kolegów, zajmujący 
się chwilowo werbunkiem klljentów dla pewne- 
to towarzystwa asektracylnego, żyje od dwuch 
miesięcy jak odludek. Nikt mu nie podaje ręki, | 
nikt go nie odwiedza, nie kłaniają mu się na- 
wet na ulicy. Bo takiemu podać tylko rękę, a 
zaraz wyciągiie polisę i zacznie wyliczać ile 
to nieszczęść czyha na ciebie na każdym kroku. 

Gdy przed kliku dnłari zgłosił się do mnie 
jeden z agentów, chcąc mnie ubezpieczyć na 
wypadek śmierc, w domu mołm powstała pra- 
wdziwa Sodoma i Gomora. 

Agent z taką ełokwencją opowiadał o mołej 
śmierci, o tem że zakopią mnie do ziemi, że nic 
po mnie nie pozostanie, że żona i dzieci pozo- 
staną bez chłeba į dachn nad głową, że na rogu 
usicy staną pewnie z wyciązniętemi rękoma, że 
nędza zamtsi ich do popełnienia samobójstwa, 
że cała rodzina półdzie na marne — a mówi to 
z taklem przekonaniem, z taką wiarą i pewno- 
ścią — że żona moja i dzieci, nie moząc dłużej 
zapanować nad sobą, rzuciły mi się na szyję I 
wybuchając głośnem płaczem, krzyczały: 

— Tato! Tato! Nie umieraj!.. Nie po- 
zwół nam na rogu zdychać z głodu!.. Nie daj 
nam popełnić samobójstwa!.. 

Z trudem pohkamowałem wzruszenie, Zbłe- 
ralo mi się również na płacz. Uspakajałem ro- 
dzinę, jak mogłem. 

Nienawistnym wzrokiem spojrzałem na 
azenta. Bytem zdumiony — — 

Sen człowiek też miał łzy w oczach. Zaga- 
łopował się.. Długo płakałlśmy razem. 

Ku-ku. 


EEAS A 


Ruch uliczny w Paryżu. 


Prefektura paryskiej policji zestawi- 


ła — jak to czyni zazwyczaj okresowo— | CZYZNA, 
We | węża, kąsającego swój ogon. Klijenta te- 


statystykę o ruchu ulicznym Paryża. 
dług tej statystyki Paryż 
szło 300 tysięcy rowerów, 
sięcy samochodów prywatnych, 
wek ciężarowych i motocykłów, 
tramwajów i 1400 autobusów. 
Ponieważ pozatem duża ilość wehi- 
kułów z okolicy objeżdża ulice Paryża, 
cyfra sumaryczna wszystkich ulicznych 
środków lokomocji, krążących i 
cach miasta, dochodzi do sześciuset ty- 


około 120 ty- 
taksó- 
2100 


sięcy. 

Powiew z tą ogromną ilością wo 
lzów cyfry z roku 1900, kiedy Paryż po- 
siadał około 140 tysięcy rowerów, 12 ty 
sięcy dorożek konnych i 1270 omnibu- 
sów i tramwajów konnych, 
samochodów i pomnijmy, że to wszystko 
kiedyś wystarczyło — czy nie powinny 
nas 
współcześników? 


pe 
WY 


P 48 WYTWÓRNIA KLISZ jj 


U AIWAN W DJOTRKOWSKA 


TEL. 57-68. 


posiada prze-jgo, 


a tylko 618|na ziemię zbroczony krwią. 


ziwić wymagania naszych schodki znajdujące się w 
aE eta żę ciekł do prywatnego mieszkania właś” | 


memu |ciciela sklepu i tam się zab 
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Dworzec kolejowy W 

(Bs). Sulejówek, letnia 
siedziba Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, miejsce za- 
mieszkania kilku wy- 
bitnych polików i mini- 
strów, jak naprzykład 
ministra robót publicz- 
nych inż. J. Moraczew- 
skiego, posiada  „dwo- 
rzec“, a właściwie ta- 
dny — lepszego gatunku 
kramik, któryby był na- 
pewno ozdobą linji kole- 
jowej w Turkiestanie czy 
Taszkiencie, ale nie miej- 
scówości, oddalonej o 25 ; 
kilometrów od Warsza- $ 
wy. > 
Drewniana buda, ma- 
jąca imitować dworzec w © 
Sulejówku, nie daje ; 
najmniejszego schronie- 
nia, ani przed deszczem 
ami przed śnieżycą. 
(lreszcz zaś musi przejąć 
każdego, który spędzi 


, Nie też dziwnego, że buda ta uchodzi w © 
i nic też dziwnego. że sam minister Moraczew 


czekując na najbliższy pociąg. 
Czy dyrekcja kolei 
rromitować Polski w 


GRADE 


zwróciły już uwagę na dezyniekcję sta. 
rych podręczników. Książka może się 
stać rozsadnikiem zarazków, 
pochodzi ona z domu, gdzie 


ktoś jest lub był chory na zakaźną cho- |podręczniki u tych koszykarzy, 


robę, 


Władze sanitarne mają zamiar przepro- |dy kilku pokoleń, Książka taka jest 


wadzić dezyniekcję wszystkich używa- 
nych książek, przyczem do sprzedaży do 


puszczone zostaną tylko te podręczniki, |i nie powinna 
na których figurować będzie pieczątka |ręk 
odkażone”, 


n 
Przy tej okazji pragniemy zwrócić uwa- 
gę na pewien szczegół, a mianowicie na 
handel książkami szkolnemi na ulicach. 
Wędrowni 


kami z miejsca na miejsce, wszędzie znaj 
dując chętnych nabywców ze względu na 
stosunkowo niskie ceny. 


Tajemnicze zabójstwo jubilera. 


Policja paryska stara 


W wielkim magazynie iubilerskim na 
Fanbourg du Tempel rozegrał się w tych 
dniach krwawy dramat, którego pobud- 
ki dotychczas nie zostały wyjaśnione. 

Do sklepu w godzinach połudn o” 
wych zgłosił się elegancko ubrany męż* 
żądając pierścionka w kształcie 


mimo obecności 2-ch subiektów, ob- 
sługiwał sam właściciel i po długich po- 
szuk'waniach pokazał mu dwa w żąda- 
nym rodzaju pierścienie. Jeden z nich 
był tani ze srebra, drugi platynowy, 
przedstawiający wartość 10000 franków. 


Nieznajomy, mówiący łamaną fran" 
cuszczyzną zdecydował się na tańszy 
pierścionek i kazał go sobie zapakować 
w pudełeczko. Poczem sięgnął do kie” 


szeni, jakgdyby w zamiarze uregulowa” | 


nia rachunku i nagle błyskawicznym ru” 
chem wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
dał trzy strzały do jub.lera, który padł 


subjekci zdołali 
nieznajomy przez 
tyle sklepu, u” 


Zanim obadwaj 
przyjść do siebie, 


arykadował. 
Żona w najwyższem przerażeniu wysko” 
czyła przez okno na trotuar i padła bez 
zmysłów. 


Zbrodniarz począł strzetać zabaryka” 


dowany w mieszkaniu, do którego da” 
remn'e starali się dostać zaalarmowani 
strzałam* mieszkańcy domu 1 obydwaj 
subjekci. Dopiero dużemu oddziałowi po- 
licii udało się sforsować przeszkody i 
wtarznąć do mieszkania. Tam jednak za- 


stali już trupa: morderca wystrzałem z | 


rewolweru pozbawił się życia. 


Dotychczas nie udało się stwierdzić 
iezo tożsamości W4 


siedzibie pierwszeg 


kilka minut w oczekiwaniu na pociąg. 
kolicy za najlepszy rozsadnik.. 


aństwowych nie mogłaby zdobyć się na lepszy dworzec, aby nie kom- 
obec zagranicznych osobistości olw 


Handel uliczny książkami 


winien być zakazany ze względu na zbliżający się 
rok szkolny. 


- Łódź, 27 sierpnia. 
Dobrze się stało, że władze sanitarne |handlu pojawiły się już na ulicach nasze 


Czasem |się powiększy. 


handlarze z początkiem |cych się do tych przepisów do 
roku szkolnego przenoszą koszyki z książ | odpowiedzialności. 


| 


adze śledcze przy: ! 


o Marszałka Polski. 


RZ 


chorób płucnych 
ski zachorował w zimie na zapalenie płuc, wy- 


MINISTER ZALESKI 


iedzających Sulejówek? 


w imieniu P 


r 


Tom Mix aresztowany! 


Jak donoszą z Nowego Jorku, dosz- 
to między kilkoma wybitnymi artystamt 
w Hollywood do skondaliczaej- tarozi, 


olski podpisze antywojemny, 
pakt Kelloga, 4 


która wywołała w świecie filmowym 
meryki zrozumiałą sensację. 

odtwórca ról cowboyów, Tom 
w towarzystwie arty 
stiki filmowej, Jadwigi Miller i jej męża. 
W czasie rozmowy doszło do gwałtowne 
go sporu, który wkrótce przeobraził sią 
w krwawą bijatykę. 


Artystka wniosła przeciw  Mixowa 
skargę do prokuratorfi i zjawiła się ma 
policji z obandażowaną głową. Wskutek 
tego Tom Mix został aresztowany, Ar- 
tysta tłumaczył się, Że występował w 
obronie własnej. 


Pierwsze jaskółki tego sezonowego 


Znany 


go miasta, Z początkiem roku szkolnego | x znajdował się 


liczba ulicznych handlarzy z pewnością 
Wiadomo w jakim stanie znajdują się 

Są one 
ogromnie zniszczone i znać na nich śla- 


siedliskiem najniebezpieczniejszych za- 
razków 

stanowczo znaleźć się w 
ach ucznia lub uczenicy. 

W Warszawie wydano obecnie 
zakaz handlu książkami szkolnemi na 
ulicach. 

Organa policyjne pociągają  niestosują- 
surowej 


Uniwersytet w pociągu. 


Najsłynniejszy w St. Zjednoczonych 
uniwersytet w Princetown urządza dla 
swych studentów podróż geograficzną 
i geologiczną po całym państwie. w 
tym celu istnieje nawet specjalny po- 
ciąg, zaopatrzony w bibliotekę oraz ma 
py topograficzne, geologiczne i meteo» 
rologiczne. 

Pociąg ten wjeżdża na wszystkie li. 
nie kolejowe, zatrzymując się w najbat 
dziej ciekawych z punktu widzenia nau 
kowego miejscach. Profesorowie mie- 
wają wtedy wykłady o terenie; pa 
wykładzie studenci przystępują do ba- 
dania map, pomagając sobie przy ich 
odczytywaniu rzutem oka na horyzont. 


ma 
PZL 


/ 
Byłoby pożądane „ażeby łódzkie wła 
dze administracyjne również wypowie- 
działy się w tej sprawie. Ex 


się rozwikłać zagadkę. 


puszczają, że był to obłąkany, pomimo, 
że subjekci twierdzą, iż podczas kupila 
zachowywał się normalnie. 

W każdym razie wykluczone jest w 
tym wypadku przypuszczenie zwykłego 
zbrodniczego napadu w celach rabunko” 
wych, gdyż gdyby tak było, tajemniczy 
ten człowiek wybrałby nie srebrny, lecz 
platynowy pierścień. 


| WST YRNE GW BM O Wa 


OCZS NT STH GORA 


paaa ra Nawy we 


e 


pe. 


Z wyscigu dedwzenieszcie gc 


= 


Dr. SCHUBERT. 
zastępować będzie na sesji Ligi Naro- 
dów w Genewie chorego Stresemannia 
Í obejmie stanowisko przewodniczącee" 

delegacji niemieckiej. 


więc i dzieci i matki, 
c 


lW Ostendzie jeden z rybaków wpadł na świetny pomysł. Wpakował łódkę na 
wóz, który wraz z koniem wjeżdża w morze. Mamusie, bojące się o swe ma- 
leństwa, chętnie powierzają mu dzieci, gdyż łódka ani nie może oddalić się od 
KOD ani też dzieci nie mogą zapaść na chorobę morską. 


Zadowołone są 


a przedewszystkiem rybak, każący sobie dobrze pła- 
ić za swój pomysł i wykonanie. 


CED (ONES 
p 


Jak sie robi różne „hokus-pokusy ? 
Poucza o fem szczenółewo hibljofeka „Związku Czarów”. 


W Londynie istnieje klub specjalny 
nazwany „Związek Czarów“. 

Bibljoteka klubowa posiada 1500 to- 
„mów, traktujących tylko o „czarnej sztu- 


ice“, N'ektóre książki należą do prawdzi” 


wych rzadkości bibliograficznych. Dzie” 
ła, zajmujące się wyłącznie magją ozdo- 
bione są portretami autorów, n'eraz z 
dawno ubiegłych wieków. W bibliotece 


stoi szafa, szczelnie zamknięta  ipilnie' 
strzeżona, w której znajdują się różne 


przyrządy do pokazów magicznych, za- 
równo Starożytnych, jak nowoczesie, 
jak np.: magiczne kapelusze, pałeczki 
czarodziejskie, cudowne chusteczk i t. 
p. Wśród książek jest dość ciekawy e” 
gzemplarz, z 18-go stulecia pochodzący, 
pod obszernym tytułem: “ „Cały zbiór 
sztuk kieszonkowych i różnych „hokus” 
pokusów* w komplecie ij z narzędziami 
za użyciem których może, nawet naj 
mniej zręczny człowiek wykonać i po- 
kazać publicznie, bez nauki | bez nauczy” 
cieła, nieprzeliczoną itość różnych zadzi” 
'wiałących sztuk, niedawno wynalezło” 
nych, jakich n%e znałdzie w żadnem in- 
nem dziele drukowanem, choć całe mnó* 
stwo ludzi chętnie bv tajemnicę tych 
przyrządów poznać chciało*. 


Są to poprostu narzędzia dla kugla- 
rzy, opatrzone przepisami, jakim sposo* 
bem najłatwiej otumanić naiwnego, wi- 
dza ` tak go oszołomić. żeby przytem 
można się dobrać do jego sakiewki. W e- 
pilog udzieła czytać można, że autor tej 
książki nie umarł śmiercią naturalną, ale 
EPEE EEEE ZETA 


zginął z ręki tajemniczego ducha. Zresz” 
tą całość jest nawna, jak na dzisiejsze 
czasy, gdzie ludzie podziwiać tylko zoto- 
wi zręczność kuglarza, bez przypisywa” 
nia mu sił nadprzyrodzonych i pokuma”* 
nia się z djabłem. 


Stara książka, mówiąc o djabłach, 


czyń” to raczej w myśl ducha czasów od- 


leglych. W gruncie jest to zbiór rad i 
|przepisów, jakim sposobem wykpić cd 


mocą sztuczek dość głupkowato dziś się 
przedstawiających. 


bliźniego jak najwięcej gotówki, za po~. 


| S TRASZLIWE SPUSTOSZENIA POE 


Jest też w ksążce trochę o cudow” 
nej alchemii albo przepis: „Jakim sposo” 
bem kot może człowieka przez wodę 
przeciągnąć*, lub gdzieindziej: „Jak 
można zjeść, wobec mnóstwa widzów, 
duży pudding cynowy, z apetytem i nie 
wyrządziwszy Żadnej szkody żołądko” 
wi. Są też: „Dzieje djabła* z opisem że” 
go ubrania i sposobu, jak się ma ukazy” 
wać i zachować wobec publiczności. . 

__ Słowęm,dzięło jest może rzadkością 
bibljograficzną, ale rzeczywistej warto” 
ści nię pos ada. 


| 


| nych wyników. 


Kokosowe zarobki 
sprzedawców ulicznych. 


Na ulicy można zrobić majątek, 
ale.. nie u nas. 

Miasto Manchester ma specjalną ko- 
misję, której celem jest badanie stosun- 
ków, panujących w handlu ulicznym, Ko-. 
misja ta dochodzi nieraz do nadzwyczaj 


Tak np. ogólnie znany w mieście czy 
ściciel obuwia, „czarny Joc", zarabia ro 
cznie około tysiąca iuntów (prawie 45 
tysięcy złotych). A sprzedawca gorącej 
kawy, posiadający nie sklepik, lecz bu- 


idę, potrafił na tym zrobić spory majątek. 


Wyniki badań tej komisji manchester 
skiej nastręczyły prasie angielskiej spo- 
sobność do zbadania stosunków tych tak: 
że w innych miastach angielskich. Oka- 
zało się, że są one niemniej ciekawe. 

Tak np. przed paru laty zmarła z 

| Liverpool pewna satruszka; sprzedaąawa~ 
ła ona w ciągu lat czterdziestu dzienni 
li zostawiła po sobie majątek, wynoszący 
| prawie dwa tysiące iuntów (około 190 
| tysięcy złotych). 

| iz i w innych miastach opłaci się 
|sprzedawać gazety, skoro np. w Piets- 
mouth pewien sprzedawca ma z tego 
źródła przeszło tysiąc funtów rocznie 
czystego dochodu, I w Londynie nie brak 
bardzo zyskownych miejsc sprzedaży 


dzienników. 
W centrum stolicy w pobliżu Butling fom 
House znajduje się kosz gazetowy, które 
go posiadacz targuje dziennie około 20 
funtów, z czego czysty jego zysk wyno- 
si prawie 5 funtów, Lecz prawdziwemi 
kopalniami złota dla sprzedawców gazet 
są kosze na niektórych dworcach, gdzie 
sprzedawca może zarobić do trzech ty: 
sięcy funtów rocznie. l 

Również ruchome budki z kawą go- 
rącą mają tam wielki odbyt. O ich za- 
robkach może świadczyć fakt, iż jedna a 
nich, znajdująca się w pobliżu galerii na- 
rodowej, została sprzedana wojną 
za półtora tysiąca funtów. A są i takie, 
których ozn et ersa i 4 
tysięcy fumtów sięcy złotych 

To też eż handel uliczny w Z 
uprawniany bywa mieraz masowo. j 
przedsiębiorcy, którzy utrzymują koszą 
do sprzedaży gazet lub i z kawą we 
wszystkich okolicach kraju; a za ich wy 
dzierżawienie biorą bardzo znaczne sumy 


u) w WE 


ZYNIK HURAGAN 


KTORY SZALAŁ NA WYBRZEŻU ALGIERU. 
CAŁE OSADY ZROWNANE Z ZIEMIĄ. — ZABICI I RANNI. 


Niebywa.y huragan, który zerwał się 
w sobotę na wybrzeżu Algieru między 


ksze spustoszenia, że towarzyszył mu ol- 


| stały jedynie gruzy, 
porom Bomgie a Dżidjelli, siał tem wię- |sy ziemi Dachy wszystkich niemal bu- | mów, 
|dynków w mieście huragan porwał i po- 


korzeniami; z bardzo wielu domów pozo 
tak silne były wstrzą 


brzymi przypływ morza oraz bardzo sił-iniósł niewiadomo dokąd; bardzo liczne 


ne wstrząsy skorupy ziemskiej. 


Dziś jeszcze nie można zdać sobie | 


ogrody i plantacje prywatne czy miej- 
skie znikły zupełnie z powierzchni zie- 


sprawy z ogromu wyrządzonych strat + mi 


spustoszeń; tyle tylko wiadomo, że oko- 
lica została doszczętnie 


Z pośród większych gmachów ka~ 


zniszczona ná | wiarnia i kino zupełnie znikły, porwane | kli 


obszarze przeszło 50 kilometrów kwad- | przez wicher. Konary i szpital wojskowy 


ratowych. 


uszkodzone zostały tak dalece, że trze- 


Wspaniałe platany, które zdobiły głó | ba je było opróżnić, Ucierpiały też bar- 
wne ulice Diidjelli, zostały wyrwane z |dzo i inne budynki w mieście. 


PODA Jk 


Straszliwy wybuch wulkanu 


yspach 


wyrządził na w; 
spusto 


Centrum zaburzeń wulkanicznych najdalszych gwałtownych wybuchów, które | 


Sundajskich olbrzymie 
szenia. ' 


kuli ziemskiej, znajduje się w okolicach |również przewidują geolodzy. 


(wyspy Celebes, ustawicznie daje znać o 
kwem istnieniu. Tam właśnie miały miej- 
sce najsilniejsze wybuchy wulkanów, ja- 
kie notuje historja,  przyczem jednak 
ślość ofiar w ludziach jest zazwyczaj 


mniejszą niż np. w czasie trzęsień w Ja- | 
ponji, ponieważ zniszczeniu ulegają tam | 


przeważnie małe wyspy śród bezmiarów 
oceanu, na których żyje nieliczna lud- 
ść 


Obecnie ożywioną działalność wyka- 
zuje tam wulkan na wysepce archipela- 
gu Sundajskieśo, który w czasie pierw- 
szego wybuchu zniszczył 30 wsi, pozba- 
wiając życia kilka tysięcy ludzi, Ludność 
okolicznych wysepek żyje tam obecnie 
w usiawicznej 


e  o©bawiając się mie wybrzeży. 


cy ludzi i zni 


Na morzu huragan poczynił także 
wielkie spustoszenia; wiele barek zginę- 
ła w falach; fabryki, hangary i składy w 
porcie zostały doszczętnie zniczczone. 

Urzędowy raport o katastrofie 
brzmi: Niezwykle silnemu cyklonowi to- 


bardzo dotkliwie i całej okolicy, zrywa- 
jąc dachy, rozbijając bramy i drzwi 
niszcząc urządzenia elektryczne j 
wyrywając niemal wszystkie drzewa. 

Bardzo poważne szkody trudno oce- 
nić dziś bodaj w przybliżeniu. Padający 
dachy zabiły czterech krajowców; poś 
ród ludności cywilnej jest 150 osób t 
kaleczonych, w tem dziesięć bardzo dot. 
wie. 

Towarzyszący huraśanowi przypływ 
morza poczynił niebywałe szkody w pot 
cie i na wybrzeżu; zatopił między innemi 
drogę, na której zginęło dziewięciu ma: 
rynarzy. 

Generał gubernator Algieru zarzą” 
dził wszelkie środki niesienia pomocy, a 
jednocześnie zwrócił się do władz cen- 
tralnych w Paryżu o pełnomocnictwa w 
zakresie kredytów na doraźną pomoc ma 


warzyszył grad i deszcz, Szalał on głów- |terjalną dla nieszczęśliwej ludności. 


nie nad miastem, choć dał się we znaki 


KURSY KIEROWCÓW | 
AMY. M.C.A.| 


otwiera w dniu 21 sierpnia 1928 r. nowy f 


Kancelarja zapisy przyjmuje od g. 9 — 12 § 


zares: AL Kościuszki 68 | 


OAMOCHODOWYCH | 


kurs dla Pań i Panów. 


i od godz. 14 — 19. 


tel. 22-90. 
UWAGA! — Opłata ratami 


x 


Wstrząsający splot tragicz- 
nych okoliczności życiowych 


W roli adwokata — genjalny 
tragik, bohater „Ben-Fiura*— 


Główną rolę niewia- 
sty- kusic elki kieuje 


Duk lini następnych Wieki podwójny program! 
Erotyzmi 


Milość! Span 


Damaz rekorden 


Dramat erotyczny w !2 aktach. 


REKORD PIEKNOŚCI I SZYKU! 
REKORD DOWCIPU I ZABAWY! 
N REKORD PIKANTERJI! 
Perła najnowszej twórczości! Niezwykłe uroz= 
maicenie treści! Kolosalne sceny zbiorowe! 


W roli tytułowej 
rozkoszna i słodka 
Akcja rozgrywa się w Berlinie, Paryżu, Wiedniu 

KE E e ' 


UWTETZ* 
2. 


„Diewnoa 1 Putłkien” 


Dzisiejsza Moskwa jak się śmieje i 
Wspaniała komedja w 10 aktach — z życia rosyjskiego. 


ke r ANNA STEN 


odtwarzają 
głośna i czarująca gwiazda wytwkrni „SOWKINO* w Moskwie 


oar N. FOGEL, |. SAMBORSKI, P. PUL. 


Ilustracja muz. pod bat. A. Czudnowskiego 


Poczatek o godz. 4.30 popoł. 


7 Prey GE E > A EE E i Doktór 7 i inne, suknie trikotinowe i t p. 

Z prawami gimnazjów państwowych R If » p l | agumowski przyjmuje do reperacji. 

Żeńskie Gimnazjum T-wa 4) U ura W. LZ] uL 6-go lerpnia 76, II piętro. 

| Choroby skórne || Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

Piotrkowska 85. R) oosdtycna i 
Czesne zł. 25 miesięcznie, | 7 
i | powzócie| „Czystość” 
Urzędnicy państwowi zwolnieni od opłat. i perea paia ań k lotrkowska 44, teleton 67-45 |, 
Kancelarja otwarta padriennip od minai 10—1 PP. i od: 6—8 wiecz j LEA peTiet a roterowanie oraz sprzątanie biur i poko 
: ; = = - - i 8—9 w. Czyszczenie szyb. 


Kuo GEN 


 ualiorńiteśu adwokata 
FRANCIS 
ANNA NILLSON — 


WIELKI DRAMAT gó Ry pod tytułem: 


SIĘ 


ARATE realistycznem świetle życie sądowe — walkę prokuratora z obrońcą o przekonanie 
i )ZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. 
PONADTO prześliczna komedja z REGINALDEM DENNY p t 


ENER SZALEJĄ...” 


GRĄ 


LEE TARDY 


rr wmutwy 


płacze. 


W roli głównej: 


Nad programu 


ETETA ETTE swir o rz per err szą W PPTTETCE 


najgroźniejsza 
rywalka 


rj BE 


Eo 206 WRS 


"LECZNICA 


lekarzy maidens i gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw  pabjanic- 
kich) przyjnuje chorych w choro- 
bach wszystkich specjalności od g. 
lu rano do 7-ej po poł. Szczepienie 
ospy. analizy (moczu. kału, krwi. 
plwocin etc.) operacje, opatrunki, 


Porada ð zfolte 


Wizyty na mieście. 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwar- 
cową Roentgen, Elektryzacja. Zęby 
sztuczne, Korony złote, platynowe 


i mosty. 
W aledzielę i Święta do godz. 2 po p. 


instytut de Beaute 


ANNA RYDEL 

Diplomóe de Unha de Beauté Paris 
Cegielniana 19, m Tel. 69-82 
pi | pielęgnacja skóry i adr Specjalne 

| masaże twarzy i ciała, Masaże odtłu- 

szczające, Usuwanie zmarszczek, broda” 
wek, piegów, wągrów i innych defektów 
cery, Usuwanie włosów żyjmuje cd 
elektroterapia, „Solux* Przyjmuje o 

a wi ecse ~.. 
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Dr. med. 
Ignacy Margolis 
„specjalista chorób oczu 

powrócił 


Przyjmuje codziennie odi2—2i od 7—8. 
Lódź. Ai. Kościuszki 13 tel.65-17 


Bieliznę zmieniasz 2 razy tygodniowo 
kąpiesz się przynajmniej raz 


A twe ubranie? 
Jest na to rada, Panowie i Panie 


Dzwoście 63-30 


gdyż tylko tam 
ogotowie KIERSZA się mię 
Odświeżamy: Garnitur za zł 3,—, Palto 


za złŁ 3— Suknię za zł 2.80, łącznie 


z odebraniem i odesłaniem. 
$i | Zakład Krawiecki, Pralnia chemiczna 
i Farbiarnia Zeroms«iego 81. 
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an o zbiodnię, którą SAM popełnił. 
ZUSHMAN 
Grety Garbo 
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Dr. med. 


Bili 


przeprowadził LU, czen ale lampajz oddzielnem 


JA yema kf, angar Nr. 2] wejściem 
(Benedykta) Y S ah 32-28, w śródmieściu pożą 
tel 40-26 é | dany z telefonem 


przyję 
Specjalista chorób je a 130-230 dia Pas PDOIMIWALY 


RY. OSK 


Doktór 


kling ie) i} 


Choroby wene 
yyy A skórne 


skórnych I wene- 
Wniedziele 1 świę: od zaraz, 
kroi: agat d 10 — 12 Oferty sub „Czarny” 
kwarcows) ECA © PORA 
przyjmuje od 8-11 Kepu . 
rano i od 5—8 pp Dr. mad. EPA YE 
"BR med. | POLAN” śłodo małżeństwa 
POSZUKUJE 


bubicz 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 


powrócił. 


Specj alista chorób+ Á £ 
Miwytnesyy: | Dr. moż. [Mn a SP 


n i moczopłcio- > 
żar _Naświetlanie H E b LER B,“ do adm. „Re- 
lampą kwarcową, 


Andrzeja 43 PORÓJU 
telefon 64-21. rzyzwoicie ume- 


Przyjmuje od 11-12 |b Aneko z od 
dzielnem wejściem 
i wygodami, 


publiki“, 


Przyjmuję od Choroby skórnej” zza 
g.8 do 10 rano ! weneryczne |i $f 
i od 5—8 w. Nawrot 2 |[E$ 


Dla pań od 3—5 muje do 10 w 
oddzielna poczekał Ef ad 1—2 dd 4 


nia | 4—8 RZA moona 
dla pañ snee. od Jer polskiega 
4 5 szybko wyucza 


Lekarz - dentysta k niezamożnych | student wyższego 
I ceny iecznię |semestru, Starszych 
Dr. med, specjalną skróconą 


f. Hity il pippate 


przyjmuje w lecze 


nicy przy ul, PiOU= vy Zielon Ne 6, 
kowskiej 234 | Telefon 45-49 


otrzebna manicu- 
rzystka od zdraz 
6-go Sierpnia 20, 


codziennie od godz Chor, skórne |a= ==- mm 
2—7 wiecz i weneryczne. Pozory chłopiec 
Dr. Przyjm od B—V!/, na posyłki. Ra- 
12—2 1—8 wiecz ży nN Piotr 

Doktór oua Si, 


lektromonter i 


KAŻDY, kt or AL Kościusze 
jinteresujefilmem „ana 
bez względu na Qlutaea z 4-ro leb 
wiek i zawód, 8 niem dzieckiem 


niech nadeśle poszukuje zajęcia 
na stałe erty da 

SWÓJ PRE ZNA Republiki pod p8” 
m 


czek na odpo- 
wiedź, Wydaw- oszukuje się 3 po 
nictwo Prop: gan kojowego miesz- 


kania z wszelkiemi 
dy Filmowej Kra wygodami w cen: 
Śków, 11. trum. pośrednicy 


| oli FIMI E ga 


Powrócił. 


Cegielniana 25. 


| Specialista cho 
rób skórnych, 
wenerycznych. 
Leczenie lampa 
kwarcową. 
str ky Ras 


w deda i iui 9-1 


Dla pań od 4—5 pożądani. Oferty 
oddzielna poczekał: sub, „D, S,” do Re- 
nia. publiki 27 


r sm Ń6 


Sensacyjno salonowy dramat w 10 aktach. 


FARSA, 


George O'BRIEN, Virginia VALDI, Me. DONALD, 


Nad program. 


imę z ie reg Potzkowaka 4 40 | 15. TOTO Je Groronick , 


Tennisowe mistrzostwa 
` * drużynowe. 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie tennisowe mistrzostwa dru- 
żynowe. Po dość zaciętej walce War- 
szawa zwyciężyła Katowice w stosun- 
ku 4:1. Wobec powyższego do finału 
przechodzą drużyny tennisowe Łodzi i 
Warszawy. 


Naibliższe mecze ligowe. 


W nachodzącą niedzielę odbędą się 

«w kraju następujące mecze ligowe: 
. S. — T. K. S., Warta — Wisła, Po- 
goń — Czarni i I. F. C. — Polonja, Le- 
gia — Hasmonea. 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski. 


Klub . Gier Pkt. St:'br. 

1. Warta 14 26 

2. Gracovia 13 

3-4ENG 12 

4. Wista 17 

5. Pogoń 18 

6 Czarni ; 17 3: 
7. Legja 13 $ 
8. Polonja 17 ; 
9. Warszawianka ` 
10. Ruch 18. i7 24:29 
11. Turyści 19 15 34:40 
12. Flasmonea 18-, 11. .34:43 
13 R Y 17 10 29:43 
14.111/KYS: 18 10 35:60 
15. Śląsk 19 5 - 17408 


W tabeli powyższej nie uwzględnia- 
ny został mecz Ł. K. S. — Wisła, 


Sukcesy polaków 


na Igrzyskach Głuchonie- 
mych. 


: Amsterdam, 27 sierpnia. 
Podczas lekkoatletycznych zawodów 
na Igrzyskach Głuchoniemych zawodni- 
cy polscy odnieśli szereg poważnych 
sukcesów. W skoku o tyczce Popławski 
zajął drug e miejsce z wynikiem 2,55. W 


biegu 100 mtr. zwyciężył polak Włosto” |. 
wski (11,4). W rzucie oszczepem zwy” 


ciężył polak Potęga 38,05. W sztafecie 
4 x 100 mtr. polska drużyna zajęła drugie 
miejsce. : 


w Brazylji. 
Rio de Janeiro, 27 sierpnia. 
Znany bokser polski wagi półciężkiej 
Gerbich w pierwszym swym występie 
w R/'o de Janeiro odniósł w 4-ej rundzie 
zwycięstwo k. o, bijąc znanego boksera 
brazylijskiego Laurindo Armando. 
Zwycięstwo polaka przyjęto entuzja” 
stycznie. 


Zawody pływackie 
we Wiedniu. 


Wiedeń, 27 sierpnia. 
We wczorajszych  międzynarodo* 
wych zawodach pływackch bieg 400 
mtr. wygrał Arne Borg (4:55) przed 
Crabben (4:56), bieg 100 mtr. na wznak 
wygrał Kojac 1:08,8, zaś bieg 200 mtr. 
dla pań wygrała Neureulius 2:42,2. 


Afak Nurmiego na rekord 


Berlin, 27 sierpnia. 
Dowiadujemy się, że Nurmi zam'erza 
w dn. 9 września w Diisseldoriie zaata” 
kować rekord Światowy w biegu godzin- 
nym , należący do francuza Bouina od 
roku 1913 i wynoszący 19021 mtr. 
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Spotkanie Turystów z Legią zakoń* 
czyło się zupełnie zasłużonem zWwycię” 
stwem wojskowych, którzy grali o klasę 
łepiej od łodzian, osłab'onych znacznie 
brakiem Karasiaka na obronie. 

Legia miała jeden z najlepszych dni 
w sezonie. Na całej drużynie wojsko” 
wych znać pilny trening i sumienną pra“ 


„|cę trenera. 


Nawet szwankująca zazwyczaj linia 
pomocy Legj, grała tym razem wyjąt- 
kowo dobrze, zasilając atak świetnymi 
piłkami. 

Szczególną uwagę zwracał środko” 
wy pomocnik gospodarzy, Przeździecki, 
który umiejętnie popisywał się grą głów” 
kami. i | 
Z obrońców Legii Martyn przewyż- 
szał znaczn'e Ziemiana, interwenjując w ) 
najniebezpieczniejszych sytuacjach pod- 
bramkowych. 

W linji ataku najlepszym graczem 
był Wypijewski. Cichecki słabszy, acz- 
kolwiek b. niebezpieczny. 

Środkowa trójka Leggi miała dobry 
dz'eń. Łańko kierował atakiem świetnie, 
a obydwaj łącznicy strzelali dużo, za” 
trudniając ustawicznie Michalskiego. 
Turyści zaprezentowali się znacznie 
gorzej, aniżeli na meczu z Warszawian* 


a, 

Brak Karas'aka w obronie dał się 
drużyniė bardzo we znaki. 
Nie posiadając zapasowego obrońcy 
łodzianie zmuszeni byli cofnąć Frankusa 
do obrony. | 
Frankus, b. ambitny i odważny pra” 
cował coprawda za dwóch, lecz będąc 
mało rutynowany nie mógł podołać roli 
obrońcy. } 
Jego partner Kubik grał chwilam! 
wspaniale. 
Na czoło linji pomocy Turystów wy” 
sunął się Kahan, który całkowicie niemal 
unieszkodliwił Cicheckiego. 
N'ezmordowanie pracował Kulawiak 


który nie mógł dać sobie rady z ruchli- 
wym Wypijewskim, 


natomiast słabo wypadła gra chi 


Jeszcze jedna porażka fioletowych, 


Legja— Turyści 4:1 (2:0). 


Zasłużony sukces wojskowych. 
(Od specjalnego wysłannika „Expressu) 


Atak fioletowych był najsłabszą czę” 
ścią drużyny. Frydman już po 20 minu” 
tach gry był prawie niezdolny do walki 
iczynł wrażenie kontuzjowanego. Le" 
wa strona ataku jakby nie istniała na bo” 
isku.  Najniebezpieczniejszy zawodnik 
Turystów Węglowski był bezustannie 
kryty. Milewski był zbyt mało wykorzy- 
stywany, to też rzadko dochodził do 
giosu. 

Bramkarz foletowych bronił wspa- 
niale, zwłaszcza w pierwszej części 
meczu aczkolwiek, jedną bramkę należy 
zapisać na jego konto. ? 

Gra dość ciekawa. Już w pierwszych 
minutach Węglowski nie wykorzystuje 
wspaniałej okazji, strzelając z kilku kro” 
ków w poprzeczkę. 

WI 7 minucie Wypiiewski „objeżdża“ 
Hinca i zdobywa pierwszy punkt dla Le- 
giL 

Gra się nieco wyrównuje, przyczem 
Turyści częściej atakują. 

W 20 minucie Cichecki centruje i 
Łańko ładną główką umieszcza 
siatce Turystów. Do pauzy 2:0. 

Po zmianie stron zdobywa Nawrot 
już w 3-ej minucie bramkę, wybijając 
piłkę z rąk Michalskiernu. 

Turyści zdobywają kilka rzutów wol- 
nych — niewykorzystanych. 

W 25 minucie Michalski z rzutu z ro” 
gu umieszcza piłkę w siatce Legii. 

Dalsze minuty należą do gospodarzy, 
którzy zdobywają ostatnią bramkę z 
karnego za faul Frankusa. Ostateczny 
wynik 4:1. : 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Legia — Akimow, Martyna, Ziemian, 
Szaller, Przeździecki, Nowakowski, Wy- 
piłewski, Nawrot, Łańko, Ciszewski, Ci- 
checki. 

Turyści — Michalski I, Kubik AL, 
Frankus, Hinc, Kulawiak, Kahan, Fer" 


mans, Stolarski, Frydman, Węglowski, 


Michalski II. 
Sędziował nieźle p. Nawrocki. - 


>: BM 


Ł. K. S.—Polonja 2:1 (2:1). * 


Feja zdobywa obydwie bramki dla miejscowych. 


Mając wolny termin od zawodów li- 
ch, czerwoni rozegrali mecz 7e 
stołeczną Polonią, 

Grę rozpoczyna ŁKS. do którego na 
leżą pierwsze minuty zawodów. 

W 15-ej minucie ładny przebój Mos- 
kala spełz na niczem bowiem piłka od- 
biła się o poprzeczkę i poszła na aut. W 
minutę później Śledź oddaje strzał na 
bramkę z 20-u mtr., który przechodz: 
nad poprzeczką. 

Od tej chwili gra staje się otwartą, a 
nawet zarysowuje się lekka przewa- 


ga gości, którzy za dużo suwają się 
naprzód, co ma dla nich fat koniec, 
bowiem w 23-ej min. Aldek orzystu- 


je „kiks“ obrony zbyt wysuniętej na- 
przód i z niemal 30 mtr. uzyskuje pro- 
wadzenie dla swych barw, 

Polonja nie traci jednak animuszu i 
atakuje w dalszym ciągu, Przy jednych z 
takich ataków przyznany jej zostaje 
rzut karny za rękę Jasińskiego na polu 
karnem czerwonych, pewnie zamieniony 
w bramkę przez lewego łącznika gości 

W 26-ej min, śliczny przebój Zimow- 
skiego w uzyskaniu _ niemal że pewnej 
bramki przeszkadza Gałecki. 

Powoli ŁKS. otrząsa się z przewagi 
Polonji i: często zatrudnia Kisielińskiego, 
który się wywiązuje z zadania brawuro- 
wo, jednakże w 42-ej min, zmuszony jest 
kapitulować po przyziemnym strzale 
Aldka w lewy róg siatki. Do przerwy 
wynik nie ulega zmianie, 

Po zmianie stron do 25-ej min, uwi-) 


dacznia się przewaga Polonji, jednak 
wszelkie jej zakusy w celu zdobycia bram 
ki unicestwia dobra w tym dniu para 
obrońców Gałecki — Jerzewski. 

W dalszej części zawodów przewa- 
żają gospodarze, jednak atak gra pecho- 
wo, a przewaga z tego powodu nie mo- 
że odzwierciadlić się w wyniku zwycię- 
stwo ŁKS-u zasłużone (rogów 7:1 dla 
czerwonych. 

Z drużyny gości wyróżnił się świetną 
grą Kisieliński w bramce, Bułanow w 
obronie oraz Zimowski w napadzie, 

U miejscowych najlepsi obrońcy. 

Dziwić się należy ospałej grze Mos- 
kala oraz bezproduktywnej grze Stollen 
werka, z którego galerja robiła sobiv 
pośmiewisko. 

Sędzia p. Izrael — niezdecydowany. 

Publiczności z powodu niepewnej po 
gody mało. Z, B. 


piłkę w | 


z całej Polski. 

Lwów. Warta — Hasmonea 3:1 (2:0), 
Przewaga Warty bramki zdobyli: No- 
chowicz Szerke i Spojda, Dla Hasmonei 
Krumcholc. Sędzia p. Arczyński, 

Przemyśl. Rewera — Polonja 4:2. 
Decydujący mecz o tytuł mistrza kl, A. 
okręgu lwowskiego. 

Kraków, Cracovia — TKS, 3:0 (vat 
cower) TKS. nie przybył do Krakowa na 
znak protestu, z powodu ostatnich zajść 
w Poznaniu. Cracovia rozegrała towa- 
rzyskie spotkanie z Ruchem (Wielkie 
Hajduki), zwyciężając w stosunku 9:1, 

Katowice. Czarni — IFC, 4:2 (1:2), 

{d iewane zwycięstwo Czarnych, 
którzy po przerwie zdobyli znaczną prze 
wage nad gospodarzami. Bramki dla Czar 
nych zdobyli Nastula i Chmielowski, Diy 
IFC, — Gorlitz, l 

Pogoń — Śląsk 4:1 (3:1). Znaczna 
przewaga Pogoni dla której bramiki 
byli: Garbień i Kuchar po dwie, Dla 
Śląska — Marchewka. Zawody te przer 
wane zostały na 8 minut przed końcem, 
z pwodu wtarśnięcia publiczności ma 
boisko, Mecz odbył się w Lipinach. 


Sfrejk foofbalistów 
Niem. Zw. Piłki Nożnej. 


Niem. Zw. P. N. nie licząc się absolu- 
tnie z potrzebami podwładnych mu kłu- 
bów, znowelizował w ten sposób nowy 
system rozgryweko mistrzostwo, że „re” 
wolucja* była wprost konieczną. Naje- 
nergiczniejsze stanow'sko wobec oportu- 
nizmu Związku, zajęły kluby hambur- 
skie, które stanowczo zapowiedziały, że 
wycofują się z giero mistrzostwo. Wraz 
z hamburskimi klubami solidarne wy” 
stąpiły kluby z Hannoveru z Lubeki, 
dzięki czemu „rewolucja“ nabrała potę” 
źnego rozmachu. Reakcja związku była 
zdecydowana i natychmiastowa: wszys” 
tkie zrewolucjonizowane kluby zostały 
zdyskwalif kowane. Sprawa w ten spo* 
sób rozumiana nie rozwiązuje palącej 
kwestii to też oczekiwać należy; iż w 
najbliższym czasie zajdą konieczne i po” 
żądane zmiany. iiis ag 
Daa WRSZCZCEA WSZYSTEK 


———— 


nauczyciela i jego żony. 

Lublin, 25 sierpnia. , 

W Izbicy, pow. krasnystawskiego, 
zdarzył się sensacyjny wypadek znik- 
nięcia nauczyciela żydowskiego, nieja” 
kiego Herscha Scheinera wraz z żoną. 
Scheiner przed kilku tygodn ami przy” 
był do Izbicy i tu został zaangażowany 
jako nauczyciel do chederu. Nauczyciel 
sprowadził wkrótce swoją żonę, wraz z 
5-letniem dzieckiem. Onegdaj, kiedy dzie 
ci przyszły do szkoły, nie zastały ani na” 
uczyciela, ani żony jego, natomiast w 
łóżku leżał 5-letni synek i popłakiwał. 
Na stole znaleziono list, w którym Schei- 
ner prosi izbickch żydów o zaopieko” 


„wanie się dzieckiem. 


Pod samochodem. 


Na ulicy Zgierskiej został przejechany przeż 
samochód Jan Brzozowski, zamieszkały przy 
ulicy Nowoprojektowanej 6. Doznał on dość 
ciężkich obrażeń cielesnych. Wezwane pogo- 
towie udzieliło mu pomocy i przewiozło go do 
domu. Szoferowi Stanisławowi Cyratowskie- 
mu (Kowieńska 14) selicja spisała protokuł. 
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Mecze klasy A. w Łodzi. 


Widzew — ŁKS IB. 2:1 (2:0). 
W zupełności zasłużone zwycięstwo 


zespołu robotniczego, mimo, że czerwo- ER sędziego, 


ni mieli w drugiej części zawodów prze 


wage. Honorowa bramka dla ŁKS-u pad | c00 


ła z rzutu karnego, z 
Sędzia p, Cwiltich słaby oraz zbyt 


przeczulony na punkcie rzutów spor- 
tik E3 


nych 


Widzew I — ŁKS, H 2:2, 
Z powodu niestawienia się wyznaczo 
mecz prowadził trener 
S-u, p. Linzmajer — b, dobrze, 
WKS, — PTC, 8:i (4:0). 


ANMAKNAKAJ 


DOODDOCOJDODGOGOG 


Przechodząc przez ulicę 
Tozejrzyj się uważnie, unik- 
niesz Kalectwa i śmierci. 


szem dobrodziejstwem, a 


łn. nn 


Chcesz być zdrowy! Śmiej sięHożna za 


Smiech jest najlepszym lekarstwem dla duszy i ciała. 
Powinniśmy się śmiać jaknajwięcej. 


Do pewnego lekarza amerykańskie" 
go zgłos l się nieznany mu bliżej pacjent. 
Był blady i smutny, pełen melancholii. 
Zwierzył się lekarzowi, że go nic już w 
życiu nie obchodzi, ani nie zajmuje, że 
jest smutny aż do śmierci. Prosił ole- 
karstwo. 


Lekarz był człow ekiem rozumnym i 
znał życie. Nie zapisał więc pacjentowi 
żadnych kropli ani proszków. Poradził 
mu żeby poszedł na występ sławnego 
komika Wiisa, a śmiech i dobra zabawa 
wyleczą go z pewnością z mełancholh. 
Pacjent pok wał smutnie głową. 

— Jestem zgubiony, doktorze — o* 
świadczył — jeżeli na moją chorobę nie- 
ma innego lekarstwa, bo.komik Wiiis, to 
przecież ja sam... 


Istotnie, na chorobę Willsa o lekar" 
stwo nezmiernie trudno. Nierzadki to 
zresztą wypadek, że u zawodowych we- 
sołków i dowcipnisiów występują obja” 
wy ostrej melancholji. Dostarczanie we” 
sołości i humoru innym podcina w nich 
widocznie chęć do.życia. A przec eż lu- 
dzie ci to, tak często lekceważeni i nie” 
doceniani, to prawdziwi dobroczyńcy 
ludzkości. 


Śmiech bow'em jest istotnie najwięk- 
tęsknota za 
śmiechem i wesołością najbardziej isto- 
tnem uczuciem ludzkiem. Każdy z nas 
nawet w chwili największego PYSĘ. 
bienia odczuwa przeceż instynktowną 
potrzebę śmiechu, która przynieść mu 
może ulgę i uspokojenie. Gdzie szukać 
trzeba źródła tego? 


Pewien lekarz amerykański zainte- 
resował się ostatnio tem pytaniem i po” 
stanow ł zbadać jakie są fizjologiczne i 
anatomiczne przyczyny ulgi, jaką odczu* 
wamy, śmiejąc się szczerze j serdecznie. 
Rezultatem jego badań jest duża książka, 
w której przedstawia on wpływ Śmiechu 
na poszczególne organa w ciele ludzkiem 


Okazuje się, że wpływ Śmiechu ra 
organa jest przedewszystkierm czysto 
mechan'czny. Gdy się śmiejemy, trze- 
wna wywiera nacisk na wątrobę i śle” 
dzionę, przez co Zostaje pobudzona ich 
działalność, Nacisk ten z kolei przenosi 
się na żołądek, kiszki, serce i płuca, któ” 
re odpowiadają wzmożen' em swojej ak” 
cji. Wydzielina gruczołów wewnętrz* 
nych pod wpływem tego nacisku staje 
się obfitsza, nerki zaczynają funkcjono” 
wać silniej, Śmiech po dobrym obiedzie 
jest doskonałym środkiem dla pobudze- 
mia trawienia, śmiech po wytężonej pra” 


w 
IRM PIE 


Spiąca królew- 
na z Londynu. 


Zasnęła w 1910 roku obu- 


dziła się w 1928 r. 

Londyńskie dzienniki donoszą o nie- 
zwykłym zaiste wypadku. 

Oto kobieta, która przez lat 18 pozo 
stawała w stanie snu letargicznego, obu 
dziła się nareszcie. 

Ta "śpiąca królewna” z Londynu w 
1910 r. zapadła w sen w chwili, kiedy do 
wiedziała się, że jej narzeczony uległ nie 
szczęśliwemu wypadkowi. 

Świat ogarnęły płomienie wielkiej 
wojny, potem ludy zawarły pokój, zmie- 
niły się ustroje państw, kobiety obcięły 
włosy, skróciły spódniczki do kolan. a 
ona wciąż spała... 

Teraz otwarła oczy i ze zdziwieniem: 
rozejrzała się wokół... 

Paraliż, który poraził ciało dziew- 
czyny wskutek silnego wstrząsu nerwo* 
wego, ustąpił. tylko mowa pozostawia ie 
szcze wiele do życzenia. 

Lekarze żywią nadzieję, iż tę niez- 
wykią pacjentkę zdołają uleczyć zupeł- 
nie. 


cy jest nietytko odpoczynkiem dla móz* 
gu, ale podnietą dia zmęczonego organi- 
mit, 

Badania uczonego amerykańskiezo 
potwierdzają czereg spostrzeżeń z ży- 
cia codziennego. Każdy z własnej ob- 
serwacji wie, że ludzie wcseli i dużo 
sę śmiejący są zazwyczaj zdrowsi, niż 
ludzie wiecznie niezadowoleni i rzadko 


k'edy się Śmiejący. Ludziom takim brak 


porostu tego najlepszego i najskuteczniej" 
szego masażu, jakim jest śm ech, ten naj- 
lepszy lekarz ludzkości. 

, Śmiejmy sie więc, śmieimy jak naj- 
więcej i jak najszczerzej, nie datmy so” 
bře tego śmiechu zabrać, nie dajmy so- 
bie wmówić, że powaga iest lepsza, do” 
stośniejsza, pożyteczniejsza. 

Kto chce być zdrowy, niech się du 
ŻO śmieje! i 


zarobił 45 milj. dolarów 


wynalazca gumy do żucia Thomas Adams. 


. W Ameryce rozpowszechniony jest 
niezwykle zwyczaj żucia gumy, który po 
woli przenika do Europy i tu znajduje 
zwolenników. Ciekawą jest historja pow 
stania tego zwyczaju „który nie powstał 
samorzutnie ale został wprowadzony 
przy pomocy reklamy przez wynalazcę 
gumy do żucia, pragnącego ze swego po- 
mysłu czerpać odpowiednie zyski —. 

Człowiekiem tym był Thomas A- 
dams, który jeszcze jako młodzieniec po 
mał się z pewnym meksykańskim gene- 
rałem będącym na emeryturze i stale 
| przeżuwającym kawałki żywiący, zna- 
nej w Meksyku pod nazwą „Chicle“, Zy 
wica ta chętnie jest żuta przez meksy- 

kańczyków, generał zaś przebywający w 
Stanach Zjednoczonych, często z braku 
|„Chiele" do którego był przyzwyczajony 
p” kawałki gumy. i 
peis i wnet zasmakowat w tym 


Wartość spalonego surowca 


Fantastyczny widok pożaru w rafineri nafty we wsi w słanie Ilińola (USA). 


cie, przyczem wpadł na pomysł stosowa 
nia gumy do plombowania zębów. 
czasie rozmyślań nad tym pomysłem, 
stale przeżuwał gumę, dla sm równe 
cześnie gryząc miętowe cukierki, Wyna 
lazek z plombowaniem zębów się nie 
udał, jednak Adams znalazł żyłę złota, 
postanowiwszy odpowiednio preparo- 
wać gumę z cukrem i miętą i towar teu 
rzucić na rynek, 

Początkowo, dla reklamy gumę taką 
począł rozdawać za darmo, równocześ- 
nie anansując w gazetach ten wynalazek 
mający niby znakomicie konserwować 
zęby, W krótkim czasie guma do żucia 
zyskała pokup, M żucie jej wszło w Ame 
ryce w nałóg. Sam Adams zaś umierając 
przed dwu laty, zostawił majątek 45 mil- 


Młody Adams począł naśladować be jonów dolarów, które zarobił na swym 


$ 


$ 


obliczają na 500.000 dolarów.. 


lna jest dużo gorsza, 
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knąć grzybka „który wywołuje 
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Jeżeli kobieta chce, może 
mieć piękne i Świeże 
„usteczka*. 


Poza oczami, które są zwierciadlem, 
duszy, ogromną rolę w ludzkiej twarzy 
odgrywają usta. Kobieta uśmiecha się, 
aby pokazać piękny łuk swych warg 3 
olśniewającą biel swych zębów, Usta, te 
żywe płatki purpurowego kwiatu, nigdy 
nie są brzydkie — jeśli są małe, przypa 
minają owoc wiśni — jeśli duże, to ot- 
wierając się ponad łukiem białych zę- 
bów, pociągają nas wdziękiem szczeroś- 
ci i zdrowia. z 

Czy można zmienić formę warg? Nas 
turalnie, jeżeli będziemy je pielęgnować 
odpowiednio i umiejętnie malować, O- 
widjusz w sztuce kochania objasnia nas, 
że piękne rzymianki nauczyły się pod- 
czas rozmowy i uśmiechu nadawać 

1 wargom czarującą  linję, * Usta 
jzbyt wąskie należy nacierać masłem ka- 
 kaowem, jeżeli zaś są zbyt grube, trzeba 
je zmywać tynkturą benzoesu, co działa 
ściągająco, Nigdy nie powinno się ust 
gryźć, aby wywołać  czerwoność, ans 
zwilżać, gdyż to powoduje pękanie i pa 
chnięcie warg. 

Lepiej już jest naśladować  kokietku 
z 18-go wieku, które gryzły między war- 
gami plastenki cytryny, aby ożywić bar» 
wę ust i zachować ich świeżość. Jeszcze 
lepiej jest co pewien czas zwilżyś usta 
letnią, słomą wodą, Pomada kamforowa, 
użyta na noc, zachowuje elastyczność 
naskórka i podnosi barwę pst. Glicery» 
gdyż po pewnym 
czasie osłabia naskórek, co szkodiiwię 
działa na jego elastyczność. 

(Usta zbyt blade należy malować ale 
bardzo delikatnie i umiejętnie. Dziąsła: 
powinny być równie ładne, jeśli chcemy, 
yły apetyczne,  Dziąsła zbyt 
wrażliwe często krwawią, dlatego też 

„ukanie py ya A 
iną jodyny, z kwasem 


dobrze jest po każdem jedzeniu i przed 
udaniem się do łóżka wypłukać usta let 
nią wodą z odrobiną alkoholu Raz na 
tydzień należy zajodynować. dziąsła przy 
pomocy waty, owiniętej na zapałce. Mo 
żna to samo robić sokiem cytrynowym, 
Zapobiega to psuciu się zębów,  : 


godz. 25 m. w POWIEŻYZO 


Jak nam wiadomo dwaj piloci nie* 
mieccy, Risticz i Zimmerman, pobili w li- 
pcu b. r. rekord światowy długotrwało” 


| ści lotu, który dotąd należał do lotników 


włoskich. Wznosząc się w górę na samo" 
locie pocztowym typu Junkersa, utrzy”* 
mal' się oni w powietrzu w ciągu 65 go” 
dzin i 25 minut. Ponieważ płatowce tego 
samego typu wytrzymały już w roku 
1926 różne konkurencje lotnicze, między 
innemi lot długości 52 godzin, oraz po” 
nieważ jeden z nich służył w roku bieżą* 
cym lotu kom niemieckim do przelotu 
nad Atlantykiem, przeto nie od rzeczy 
będzie, jeżeli podamy kilka ciekawych 
danych o ostatniej próbie pilotów Risti- 
cza i Zimmermanna, 

Samolot, użyty do próby długotrwa: 
lośc lotu, był typu Junkersa wzór W 33, 
wyposażony w silnik typu L 5 o sile 
280/310 koni mechanicznych i posiada 
śmigło metolowe o średnicy 3,3 m. Jego 
obciążenie wynosiło: 1362 kg. wagi noś" 
nej płatowca wraz z wodą chłodzącą, 
2385 kg. benzolu, 75 kg. ol wy do smaro" 
wania, 13 kg. przyborów pomocniczych, 
15 kg. żywności i 150 kg. wagi pilotów. 
czyli łącznie 4000 kg. obciążenia. 

Zużycie paliwa wynosiło przecęłnie 
25,6 kg na godz. Po wylądowaniu pła” 
towca było w zbiornikach jeszcze 57 
kg. benzolu i 58 kg. oliwy, przyczemi 
stwierdzono niezwykle małe zużycie 07 
liwy w ilośc: tylko 17 kg. w czasie 05 
godzin lotu. Zapas benzolu, jaki pozostał, 
wystarczyłby, aby samolot mógł pozo“ 
stać jeszcze 1,5 do 2 godzin w powietrzu. 

Dane te będą bezspornie cennemi 
wskazówkami dla wszystkich śmiałków, 
szykujących się do sforsowania Atlanty” 
` Joga powietrzna. 


